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w Wejście pana de Baumgartner do ministeryum finan­
sów, niezmieniło bynajmniej postanowienia, jakie minis er 
ten po panu de Bruck w ministeryum handlu odziedziczył, 
co do jak najspieszniejszego połączenia głównych monar­
ch! punktów telegrafami elektrycznemi i drogami Żela­
znam i, i sprowadzenia tych ostatnich pod zarząd admini- 
stracyi publicznej z wypłatą odkupii 'go kompaniom pry­
watnym za budowę. W tej chwili toczą się właśnie w ra ­
dzie ministrów narady nad połączeniem Werony z Bre­
scia i Medyolanem, przez które droga lornbardzko -  we­
necka zostanie uzupełnioną. Wysłany z Medyolanu od 
kompanii inżynier,  żąda w jej imieniu na tę budowę 20 
milionów lirów. Bada ministrów ma się zebrać jutro dla 
rozslrzygnienia tej kwcstyi.

Debata Parlamentu angielskiego wywołały tutaj to po­
dwójne przekonanie: 1) źe lord Palmerston upadł nie 
z przyczyn podanych dla publiczności, lecz z powodow 
obejmujących całą politykę zagraniczną; 2) że już  do 
władzy nicpowróci. Tego ostatniego mniemania wcale 
niepodzielam. • Lord Palmerston może jeszcze  być jeźli 
nie czołem , to podstawą gabinetu to ry so -  peclowskiego. 
Jakoż dzienniki tego stronnictwa zaczynają już oddzielać 
P d n e rs to n a  od reszty teraźniejszego gabinetu, i atakując 
len  ostatni, pokrywają o ile mogą dawnego minislra spraw 
zagranicznych. Co do partyi demokratycznej, ta zaczy­
na stygnąć w swych sympatyach dla Palmerstona, ale się 
ich dotąd* niewyparła. , ,

Dzienniki podają różne domysły o powodach znnan 
w ministeryum neapolitańskiem. Powody te opierają się 
na domysłach be: zasadnych. Wiem z dobrego źródła, że 
sprawa pana Castelcicala w Londynie grała wielką rolę 
w upadku pana de F o r tu n a ta  Wiem nad to ,  źe król chce 
wziąść się szczerze do pożytecznych dla kraju reform i 
że potrzebował ku temu nowych i energicznych ludzi.

Pani de  L ag ran g e  śp iew ała  pozaw czora j  po raz p ie rw ­
szy w „L u c ia"  z pow szcchnem  licznej publiczności z a ­
dowoleniem . ____________

E S c r l l l l  9 lutego.
4  Izba druga obraduje dalej nad budżetem. Obrady 

te dosyć są żywe, niekiedy nawet burzliwe. Nastręcza 
się tu Izbie częsta sposobność wchodzenia w szczegóły 
adininistracyi kraju, i opozycya sposobności takich nie o -  
puszcza,  zwłaszcza, źe specyfikacya tegorocznego budżo- 
tu mniej je s t  obszerną niż była w roku zeszłym, i wido­
cznym celem było ministerstwa, kontrolę wydatków sta­
łych ile możności ograniczyć. Przyjęto bowiem za za­
sadę ,  przedłożyć specyalnie tytuły tylko tych funduszów,

których ministeryum żąda pow iększenia , wszystkie inne 
wymieniono dosyć ogedme, jakoby przyjęcie ich samo się 
przez się rozumiało. Wniosek naganiający tę zasadę, wy­
chodzący z łona opozycyi,  został od rzucony ; zaczem 
wszelkie przewyzki wydatków tern Większego doznają 
oporu; w ogóle j e d n a k , z małym wyjątkiem, bywają przy j-  
inow no. W  zeszłym tygodniu był przedmiotem obrad 
budżet ministerstwa spraw wewnętrznych i policyi; w bie­
żącym przyjdzie zapewne na s tó ł budżet ministerstwa o -  
świecenia, przy którym zapewne i posłowie polscy ode­
zwą się ze skargą przeciw brakowi naukowych instytu­
tów w Księstwie i upomną się o fundusze krajowe, któ­
re albo do innych prowineyj były przeniesione, albo na 
inny cel zostały użyte. Niezmordowany poseł Cieszkow­
ski wypracował w tym przedmiocie nowy memoryał,  u -  
czyniwszy tożsamo już w zeszłym roku. Poseł ksiądz 
Prusinowski przejrzał w archiwach, ile czas feryj Boże­
go Narodzenia pozwalał,  dawne fundusze pojezuickie i 
zapisane na różnych majątkach szkolne legata. Nie obie­
cujemy sobie z usiłowań tych zbyt wielkich rzeczy, ale 
być może, źe przez należyte wyświecenie szkolnych s tó -  
sunków Księstwa, ministeryum uczuje się spowodowanem 
do wymierzenia mu dawno pożądanej i oczekiwanej spra­
wiedliwości.

W  Izbie pierwszej obradowano w ostatnich dniach ze­
szłego tygodnia nad. wnioskiem posła Klee, który doma­
ga się przywrócenia wolności od podatków urzędnikom 
duchownym obu kościołów chrzcściańskich i nauczycie­
lom. Wnioskodawca opiera się na artykule 15 konsly- 
tucyi, który kościołom gwarantuje dawne dotacye, pod 
które i wolność od podatków podciągnąć należy; dla nau- 
czycielów żąda takowej z powodu niedostateczności ich 
materyalnego utrzymania s ię ,  oraz ścisłego ich związku 
z duchownymi w rzeczacli wychowania i religii. Mini­
ster linansów, p. Bodelschwingh, oświadcza się przeciw 
wnioskowi, opierając się na artykule 101 Konstytucyi i 
na prawie z 1 m a ja  1851 r. które znoszą wszelki w y j ą ­
tek od podatków; czyni różnicę pomiędzy podatkami oso-  
bistemi a grunloweini, pierwsze musiałyby być zniesio­
ne przez osobne prawo podatku klassycznego, o czem 
nateraz inowy być nie m oże; względem drugich ministe­
ryum zapewne jeszcze w tej sessyi pizedłoźy odpowie­
dni projekt do p ra w a ; w- końcu minister oblicza podatek 
rzeczony na rok 1851 w summie 177,383 tal. i pozosta­
wia Izbie do rozważenia, jakim funduszem ubytek ten 
w budżecie zastapić pragnie. Równie i minister oświe­
cenia mówi przeciw wnioskowi. Bethm ann-H ollweg, 
Stahl, Gerlach oświadczają się za nim. Kwestya Żydów, 
Nowo-katolików i innych Dyssydentów miesza się do o -  
snowy obrad. Po długich sporach wniosek w imiennem 
głosowaniu upada większością głosów 73 przeciw 63.

Zapewniają mię, że projekt prawa reformującego przy­
szłą Izbę parów w tym jeszcze tygodniu będzie Izbom 
przez ministerstwo przedłożony. Mianowanie ma wycho­
dzić od króla, w większej części wprost, w pewnej cz ę ­
ści pośrednio z wybranych przez korporacye kandydatów; 
liczba członków ma być nieoznaczona.

Utrzymują się ciągle pogłoski o częściowej zmianie 
ministerstwa, mianowicie o wystąpieniu p. Westplialen, 
ministra spraw wewnętrznych, przeznaczonego, jak  mó­
wią, na naczelnego prezydenta Pomeranii. Powody nie­
znajome, chyba ,  że p. Westphalen nie bardzo szczęśli­
wie broni wydziału swego w Izbach; inni podają o s ła ­
bione zdrowie ministra za powód. Cała pogłoska zdaje 
się być bardzo wątpliwą. Przybył tu w nadzwyczajnej 
missyi minister i poseł francuski, David, jeźli się nie my­
lę , syn s ławnego malarza. Pozostanie on tu podobno 
na miejscu dotychczasowego posła ,  p. Lefebvre ,  który 
mianowany został członkiem rady Stanu. Z Hannoweru 
przyjechał generalny dyrektor poboru ce ł  pan Klenze i 
przywiózł z sobą ratyfikowany traktat 7 września.

Dawano tu w wielkiej operze w zeszłym tygodniu po 
raz pierwszy nową komiczną operę w 2ch aktach kompozy- 
cyi tutejszego kapelmistrza H enryka Dorn pod n azw ą: 
„Schófle von Paris" (Ławnik p a ry tk i ) ,  do której libretto 
nap isa ł  Wohlbriick. M uzyka, mianowicie 2gO aktu, bar­
dzo się podobała ,  tak dla oryginalności kompozycyi j a |t j 
dla wyśmienitej ins trum entacyL  Natomiast tekst surowo 
sk ry ty ko w an o , nic co do osnowy, lecz co do sposobu jej 
opracow ania , wymuszonego naciąganego i pojedyncze cha­
raktery nie dosyć cechującego. Osnowa wzięta jes t z cza­
sów Dziewicy Orleańskiej. Komiki w całej operze dużo, 
ale komiki niemieckiej, c iężk ie j, francuskim obyczajom i 
charakterowi n iew ła śc iw ej. Libretto psuje efekt muzyki. 
Wystawa była stosow na.

Dwór, książęta familii królewskiej,  ministrowie dają te­
raz częste festyny, bale, wieczory. Karnawał dosyć w e­
soły, ale nie huczny, w kołach prywatnych nawet zbyt 
cichy.

I

i i  Onegdaj odbyła się recepeya m S K J J e ll l" w A ka­
demii. Ciekawych było dużo , ale ciekawość nie zunełnie 
była zaspokojoną. Montalembert był źle obrany do 
hienia pochwały p. D roz ,  nieprzyjaciela systemu °napo~ 
leońskiego. Co było silniejszego w mowie Montalemberta 
pochodziło z przytoczenia myśli p. Droz. Jedna z takich 
myśli była następująca: „Rewolucye żyją pospolicie dwa 
dni: w jednym panuje Rzeczpospolita, a w drugim de­
spotyzm**. Każdy odgaduje, źe powyższa myśl,  jak inne 
podobne, były wyrzucone z dzienników przez cenzurę. 
Odpowiedź Guizota z rozkazu wyższego, niedoznała ża -

c ię ś ć  L r r a a i a o  - A R T iś T r c m

KSIĄDZ FŁORTAH JAROSZEWICZ.
{N ie  sta ra  gaw ęda.)

Kiedym był w P aryżu ,  za czasów Konwencyi. często 
mi przychodziło mówić z Francuzami o naszej Polsce, o 
konfederacyach i o ludziach, którzy grali wtedy świetną 
role w trwożliwych dniach Rzpltej. Pamiętam kiedym raz 
Banasowi opowiadał o księdzu Marku, śmiał się w żywe 
óczv 7 natchnionego proroka, a ja go zbijałem, d -w o -  
d z ą j  źe są ludzie tak extcntrycznego charakteru którzy 
spełniają boskie posłannictwo w sposób za,<to dziwny . 
niepojęty dla wielu, ale który gmin zapala. Ba nieraz 
bywały chwile, że książę Karol panie kochanku (co tam, 
mała rzecz książę Karol,  który jak  wiemy był bez nauki, 
a więc mógł być i łatwowierny aż nazbyt), ale i starszy­
zna konfedcracyi pan Bohusz, p. marszałek P ac ,  p. F e­
liks Łojko, mąż wcale uczony i biegły ekonomista, po­
tem przedniejsza rada królewska w komissyi skarbowej, 
wierzyli w posłannictwo księdza Marka. Bo jest coś w nas 
takiego, czego odgadnąć niemożemy, tajemniczego w du­
szy, co mimowolnie skłania umysł do ślepego poddania 
sic woli Bożej, a rozum i nauki nic na to nieporadzą; prze­
konałem się sam > że nawet rewolucyoniści francuscy, u -  
legali tym wyższym wpływom z uieba chociaż lak w nie 
niewierzyli- A sławny Robespierre ze swoją Katarzyną 
Theot,  którzy założyli cześć rozumu w Paryżu ,  czyż nic

mieli mistycznych widzeń ? Powiadają, źu ze strony jego,
zaprowadzenie czci bogini rozumu, było instytucyą poli­
tyczną, mającą na celu ujaizmic u d ,  który w braku rze ­
czywistego Boga, musiał wyznawać jakąś re lig ią ,  a Ro­
bespierre dawał ludowi religią, orą sam s tw o rz y ł— a e  
to wszystko baśnie roznoszone przez ludzi, co to nic n ie-  
widzicli na własne oczy, a 0 ''YPadkaeli wyrokują z na- 
słychu Mnie takie rzeczy gadać,  k t i ry m  widział Paryż 
i Konwencyą! a zresztą ,  pocoż innego dowodu, jak ten, 
który przytoczę. Juźcić Kontederacya Barska była wy­
mierzoną przeciw królowi 11 jego stronnictwu, panującemu 
w Rzplitej; dowiodła tego Konfederacya t kjcdy poniatow_ 
skiemu wypowiedziała posłuszeństwo od narodU) i my­
ślała szczerze o księciu Karola Rurlandzkim — wiec j e ­
żeli kto miał w tein interes, żeby potępić Konfedcracyę, 
to n jwiększy, król Stanisław, a powiadali o nim w W ar­
szawie, jeden  drugiemu na ucho, źe Poniatowski czcił i 
obawiał się M arka, jako potęgi n,ubieskiej. I j a przecieć, 
co w żadne cuda niewierze, b° ten na żywe oko niewi- 
działem, w cafem długoletniem mem życiu, a powiadam, 
źe ten sławny Gwardyan Berdyczowski, mjaj  natchnienie 
i cel do spełnienia.

A wszystkie te moje gawędy, do tego celu jedynie 
zmierzają, żeby okazać, źe mis YcY*m wiecznie pomiędzy 
ludźmi krzewić się będzie, aż t o skończenia św ia ta,  o -  
bok rzeczywistego światła. Może nastąpi czas ,  że ludzie, 
parą jeździć b ędą , a balonami a ac po powietrzu do A - 
meryki, może światło zajdzie i o najlichszej komórki, 
do najnędzniejszej wiosczyny, a mistycyzm jednak ziemi 
nieopuści, bo ma korzenie w sercu x umyśle ludzkim. 
Ludzie światli śmiać się będą z wierzących w cuda, jak

ci co w cuda w ierzą ,  ramionami wzruszać będą na illu- 
minatów, o których powiedzą, że mają mądrość ziemską, 
ale niebieskiej niemnją. Wszakże na świecie wiecznie 
rosnąć będzie prawda obok fa łszu ,  cnota obok występku. 
Fanatyzm i zabobon są zapewne chorobami ludzkości, ale 
ciało niemoźe być zawsze z d ro w e , dla tego sam ego , źe 
c iało ,  więc i fanatyzm i zabobon będą zaw sze ,  i zawsze 
znajdą się ludzie, co uwierzą w cuda i nadnaturalne wy­
padki, chociażby się z nich naśmiano, chociażby ich wy­
tykano palcami.

Co do mnie, przyznam  s ię ,  żem nigdy z takich ludzi 
się nieśiniał. To natura , kto się boi czeg o ,  albo na śmierć 
odważny, i nic sobie nierobi z życia. Myśl ty tak, ja 
inyślę inaczej,  ale ani ty po mojemu myśleć niemoźesz, 
ani ja po twojemu. Dia mnie to oczywista , co dla c ie ­
bie ciemna i na odwrót. Tutaj żadne rozumowanie, żadna 
filozofia i encyklopedya nieporadzi. Przekonywać m o ż n a  
ludzi, którzy tylko w szczegółach niezgadzają się z 
ale myślą obadwaj jednako , ale jak np. było 
emigranta francuskiego z Dantonem, a u nas. po(j_ 
Szczęsnego Potockiego z Ignacym , albo z księ1 iL 
kanclerzym Hugonem? nje dziwił takim

Ale wracając do rzeczy, nigdy* wierząc w lada 
ludziom , co bajali niestw orzone wielu poczciwych
cud, jak w zrządzenie B O ^
i zacnych zakonników w J Boże, c<( tQ ^

w  e c o , e t o ° o n i e w ierzyli! Byli między niemi i wymowni k a -  
J * i e i e  i u lubieńcy panów , h.dzie oczytam, co tak 
cbićrah* W oltera  i filozofow na palcach ,  zbijając id ,  
kaźdóm miejscu, jak  kapłanom katolickim przysta ło .- , .

znodzieje 
przę 
na



dnego obcięcia. . . ,
Rozprawy parlamentu angielskiego, w,em zajęły uwa­

gę. Sprawdziło sic, że Palm erston upadł dla te g o , że 
pochwalił wypadki g r u d n i o w e .  Mimo ogromnego uroku 
jaki wywierał, mimo przekonania anglików, że był mini­
strem najwiecei narodowym, Palmerston jest dzis potę­
piony p r z e z *  dziennik', zawsze dlatego, że pochwalił wy­
padki grudniowe.

yy paryźu cisza najzupełniejsza i zupełny brak nowin. 
W t y c h  dniach Monitor, ta jedyna wyrocznia dzisiejszej 
Francyi, nic godnego uwagi nie ogłosił. Elekcye się 
zbliżają, ale opozycya nie czyni żadnych zabiegów, bo 
koiniteta elektoralne zostały zabronione, bo wszędzie pa­
nuje cenzura, i cała Francya, jeżeli nie de ju re , to de 
facto  znajduje się w stanie oblężenia. W takich okoli­
cznościach, kto chce być obranym, potrzebuje koniecznie 
rekomendacyi r z ą d o w e j ,  lak  się też dzieje. P .  de P e i -  
siony układa listy kandydatów, które, jak zostaną po­
t w i e r d z o n e  przez księcia prezydenta, staną się rozkazem 
dla Francyi.

Hieronim Bonaparte, ma mieć 150,000 fr. rocznej pen- 
syi i 80,000 fr. na koszta reprezcntacyi. Był przeciwny 
konfiskacie majątku orleańskiego, dla tego, że doznał od 
L. Filipa wielu względów. Gdyby nie rewolucya, byłby 
otrzymał ze skarbu, jako wynagrodzenie za straty ponie­
sione r. 1815 150,000 fr. rocznej pensyi. Hiero im Bo­
naparte nalegał, aby dekret konfiskacyjny był zniesiony. 
Książe prezydent miał mu powiedzieć: „Naleganie wuja
rozumiem, bo L. Filip ofiarował mu pensyą*. On zaś na 
to odrzekł: „Tak je s t ,  mnie L. Filip ofiarował pensyą, 
a tobie dwa razy życie darował*. Syn Hieronima Bo- 
n a p a r t e g o  oddala się od polityki, i trudni głównie kom­
panią kalifornijską, którą założył pod imieniem jednego 
korsykanina. Konfiskata majątku orleańskiego jest już 
nieodwołalna, i zostanie ściśle dokonaną. Dzienniki do­
niosły, że już niektóre majątki orleańskie zostały wysta­
wione na licylacyą. Jest to wiadomość mylna, majątki o 
których mowa, należą do ks. Wirtembergskiego, i zosta­
ną sprzedane z przyczyny interesu dzieci małoletnich.

Mówią, że prędzej czy później, p. P ię tn ,  prefekt po­
licy!, zastąpi p. de Maupas w ministeryum policyi. Pod 
pokrywką dobroduszności, Pietri ma ukrywać wiele zrę­
czności. Będąc prefektem departamentu Ardeche, naj­
więcej zarażonego przez socyalizm, potrafił on pod tą 
pokrywką tak pokłócić socyalistów, że ich rozbroił i wy­
stawił na śmiech opinii publicznej.

Wiadomość o ranieniu królowej hiszpańskiej w koście­
le, wywołała wielkie protestacye dzienników rządowych, 
w porównaniu których słowa Journal des Debats są zi- 
innemi, że nie powiem królobójczemi. Wielu sądzi z te­
go powodu, żo k s ią 'e  prezydent siara się o jedną z có­
rek królowej matki, ale niepodobna przypuścić, aby on 
chciał złączyć się z familią Munioza. Protestacye dzien­
ników rządowych mają zapewnie inną pobudkę; tojest 
cheć obrzydzenia królobójstwa, w obawie aby niebyło 
naśladowanem we Francyi.

Książe prezydent przesiaduje ciągle w Tuilleriach, od 
których ciągną się druty telegraficzne, wzniesione po nad 
domami na wszystkie strony. Zycie towarzyskie w Pa­
ryżu jest zawsze bardzo małe, z przyczyny obawy do­
zoru. Na końcu tego miesiąca, książę prezydent ma dać 
drugi bal w Tuilleriach. Fabryki rządowe w Sevres i 
Gobelins odebrały obstalunki robót, odświeżających czasy 
cesarskie.

Dziś kilkunastu Polaków, pod prezydencyą księcia Czar­
toryskiego, dają obiad dla jenerała Montebello, dawnego 
towarzysza broni, a zawsze gorącego przyjaciela Polski.

— —  ■
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Polityczny,
Niemieckie dzienniki zajmują się wyłącznie nieustającą 

kwestyą floty niemieckiej, której los właśnie na dniu dzi­
siejszym ma być „ostatecznie* rozstrzygnięty obradami 
Izb pruskich. O budżecie i jego rozbiorze pisze nasz ko­
respondent berliński, a o reformach zamierzonych w kon- 
stytucyi już donosił, mianowicie o utworzeniu Izby pa­
rów. Teraz nadto nowa występuje zmiana, projektowana 
przez pp. Klee i Rzenplitza, ograniczająca atrybucye są­
dów przysięgłych-

—  Dzienniki lrancuzkie zajmują się w y łączn ie  zama­
chem na życie  królowej hiszpańskiej i rozprawami w an­
gielskim parlamencie, nic zresztą nie podając ważniejszego.

— Depesza telegraficzna z Brukseli donosi, że tamtej­
sza Izba reprezentantów większością 70 głosów przeciw­
ko 2, przedłużyła na trzy* lata prawo o cudzoziemcach 
z 1835 roku. Wydawca dziennika Bulletin franęais, któ­
rego 15,000 egzemplarzy skonfiskowano, wytoczył rzą­
dowi proces o wynagrodzenie szkody w summie 30,000 
franków.

— Z Madrytu 7go b. m. donosi depesza telegraficzna, 
że królowa bliska jest zupełnego wyzdrowienia. Rana się 
zamknęła i gorączka ustała. Sprawca zamachu, tegoż 
dnia w południe został powieszony.

—  W edle  ostatnich wiadomości ze  Stam bułu, docho­
dzących 31 stycznia, wpływ R eszyda-P aszy  na nowo za­
czyna brać górę.

W ie d e ń  1 0  lutego. G az. w ie d e ń sk a  zam ieszcza 
nowe wyroki sądu  wojennego z a p a d łe  od i  do 8  lu­
tego. O prócz ka r  d robn ie jszych , skazanych  zos ta ło  
1 0  osób za rozmaite p rzekroczenia  jako  obrazę  ma­
je s ta tu ,  podżeganie  do z a b u rz e n ia , rozsiew anie  f a ł ­
s zy w y ch  w ieśc i ,  u ła tw ian ie  z b ieg o s tw a  w ojskow ym , 
zatajenie  broni i t. d. na karę  w ięzienia  lub ciężkicli 
robót w kajdanach  <’d lat 5 do 2 cli tygodni.

T aż  g aze ta  d o n o s i , iż sąd doraźny  w Este , s k a z a ł  
z l i t u  obwinionych o rabunek: dwóch na rozs trze la ­
nie a innych na więzienie 5 do 2 0  lat.

—  W kró tce  og łoszone będą  trzy  t rak ta ty  między 
A u s try ą  i B osyą  za w a r te  tj. o dostaw ę soli, o żeg lu­
gę  na IJunaju i ulepszenie ujścia Sulimy.

—  B ada  kantonu St. Gallen uczyn iła  do rządu  au -  
stryackiego  p rzedstaw ienie  z projektem budowania 
na wspólny koszt kana łu  łą c z ą ce g o  Ben z jeziorem  
bodeńskiem ; w szak że  żądanie  to odrzuconem zosta ło .

—  S to w arzy szen ie  Idoydu T ryestk iego  posiada o- 
becnie 3 9  s ta tków  parow ych  a w  roku bieżącym bu­
duje jeszcze  pięć nowych. ^  _

  K»i*;&n» B erry  p rz y b y ła  G lutego tfo Tryestu.
—  K s .  B o r d e a u x  wstrzymał swój zamiar udania się 

d o  Wenecyi. Błędnent jest doniesienie, jakoby zna­
czna liczba legiłymistów zjeżdżać się miała do Frohs- 
dorf.

— W y s .  M inisteryum handlu n a k a z a ło ,  aby listy 
p rz e sy ła n e  z P ru s  do M ołd aw ii  i W o ło szczy zn y  s z ły  
na K rak ó w  i L w ów .

—  N a posiedzeniu n iż szo -au s try ack ieg o  zw iązku  
p rzem ysłow ego  w d. 5  lutego mowa b y ła  o nowej 
austryack ie j w adze  celnej. M ia ła  ona być w p ro w a -  
dzona z d. 1 lutego po w szystk ich  u rzędach  celnych, 
w sz a k ż e  gdy  potrzeba by ło  na to dla w szystk ich  
u rzęd ó w  rozmaitych c ięża rk ó w  2 0 , 0 0 0  centnarów , 
prze to  w strzymano się aż  do 1 marca. S tosunek no­
wej w agi celnej do w agi w iedeńskiej j e s t  n as tępu ją ­
cy 1 0 0  funtów c łow ych  = B 9 ’/4 funt. w ied - CS!y u 1
funt c ło  wy =  2 8  */ łó t .  wied. F u n t  c ło w y  nie dzieli

się na łu ty ,  ale rachow any  j e s t  w  u łam kach  dzies ię -  
tnych.

—  W  dw orcu  kolei żelaznej w  M e s t r c ,  n iedaw no 
temu skonfiskowano, jak  donosi P r e s s a , beczki na­
pełnione bombami i kulami dz ia ło w em i,  które a d re ­
sow ane b y ły  do ś lusarza  G asparo  M asson w W e n e ­
cyi. W  czasie  rew izy i  p rzedsięw zię te j  w domu r z e ­
czonego ś u sa rza ,  znaleziono jeszcze  b mb 1 i cen­
tnarów , posiadacz ich t łum aczy  s i ę , że  je sk u p y w a ł  
od ch łopów , k tórzy j e  zn a jd u ją  tu i owdzie  po po­
lach.

—  S iid s la v isch e  Z e i tu n g  p r z e s ta ła  w ychodzić  na 
czas  niejaki. B e d a k to r je j  J ó z e f  P ra u s ,  skazany  zo ­
s t a ł  na miesiąc aresz tu  i 1 0 0  z ł r .  kary  za  obrazę. 
J e s z c z e  przed 3 1  grudnia  ś c ie r a ł  się on ze s tron­
nictwem tak zw anćm  historycznem i s t a w a ł  w  o- 
br nie ka r ty  konstytucyjnej u. 4  m arca ,  a w polemi­
c z n y c h  a r ty k u ła c h  tego pisma z n a laz ły  sąd y  obrazę  
i sk a z a ły  redak to ra .

  G a z. B e rn e ń sk a  do n o s i , ze ministeryum n ad e ­
s ł a ło  decyzyę  sw o ją  w zględem wiadomych podań 
za i p rzeciw  w sp raw ie  przesiedlania  starozakonnych  
P r a g i ,  do części miasta zam ieszk a ły ch  p rzez  c h rz e -  
ścian. O ecyzya orzeka podobno, iż sp ra w a  ta ma być 
pozostawiona aż  do bliskiego w ydan ia  u s taw y  p rze ­
m ysłow ej.  Z  tego się o k azu je ,  że ministeryum po­
czytuje  sp ra w ę  żydów  nie za  kw es tyę  religijno spo­
ł e c z n ą ,  ale jedynie za  p rzem ysłow ą.

N i e m e  y.
B e r l in  10 lutego. Do kw esty i leformy Izby p a ­

rów  dodać należy wniosek n a jw ięk szą  liczbę podpi­
sów  bo 7 5  m ający, autorami jogo są  A lvens leben , 
S tah l  i Gaffrnn. W edle  lego wniosku Izba  w y ższa  
s k ła d a ła b y  się z ks iążą t  pełnoletnich domu kró lew ­
s k i 'g o ,  naczelników domów H ohenzoH ernskięh , n a ­
czelników rodzin niegdyś n iepodległych a w P r u -  
siech z a m ie sz k a ły ch ,  z naczelników rodzin m ają ­
cych s bie mieć udzielone dziedziczne p raw o g ło su  
w tej Izb ie ,  z depu tow anych  korporacyj posiadaczy 
z iem skich , którym król udzieli p raw a  rep rezcn tacy i 
w Izbic l e j ;  z deputow anych nnast i un iw ersy te tów , 
którym toż p raw o udzielonem zo s tan ie ,  z cz łonków  
mianowanych dożywotnie.

Z  licznych wniosków dążących  do znćany obi cnej 
us taw y i instyłucyj w Prusiech , komissya sejmowa 
Izby w yższe j p rz y g o to w a ła  rcl.icyę nad wnioskami 
dr. Klee i hr. I lzenplitza , żąd  ijąeemi zniesienia s ą ­
dów p rzy s ięg ły ch  przy  zbrodniach politycznych i
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przez  p rzy s ięg ły ch  o ile p raw o nie stanowi w y ją t ­
ków. Polityczne z rodnie i p rzes tęps tw a  nie na leżą  
przed p rzy s ięg ły ch .  P ra w o  u rząd za  sądy  p rz y s ię ­
g ły ch .^  A rt. 9 5  zaś  zmienić j a k  n as tępu je :  „ Z a  po­
przednim i zezwoleniem Izb wydanem  ma być p r a wo 
s tanow iące  u tw orzenie  osobnego sądu , któreg a t r y -  
bucyami będzie sądzenie  w sp raw ach  zd rady  g ł ó ­
wnej i tych zbrodni przeciw  w ew nętrznem u i z e w n ę ­
trznemu bezpieczeństw u p a ń s tw a ,  które mu praw em  
przydzielone zostaną**. Nic ulega w ą tp l iw o śc i ,  że 
Izb a  w y ż sz a  przyjmie oba te wnioski, a w Izbie n iż ­
szej przy jdzie  z tego powodu do żw aw y ch  sporów , 
które się zakończą  zapew ne przeprow adzeniem  pro­
jek tów  pow yższych ,

— Gazety  znow u um ieszczają  list g- ńczy za H e n -

Nie jeden wiele świata zwiedził, bywał i w Rzymie i 
Hiszpanii, pływał po morzach, zapuszczał się do Ziemi 
świetej i dzieła pisa ł— więc był uczony, a jakie to baj­
dy rozpowiadał. Mędrek dzisiejszy rozśmiałby się i ja 
nawet nie raz na te powieści kiwałem głow„, a przecież 
nigdym przyzwoitości nie przekroczył i opowiadającego 
przy jego zostawiałem zdaniu. Tak np. ksiądz Floryan 
Jaroszewicz Reformat prowincyi ruskiej, autor sławnego 
dzieła, które zobaczysz w lada bibliotece klasztornej, 
dzieło z ogromnym tytułem: Matka świętych Polska, co 
to za światły był człowiek! Zwiedził on wszystkie kla­
sztory i kościoły w Polsce, piechotą chodził z miastecz­
ka do miasteczka, i zatrzymywał się wszędzie po odpu­
stach, albo tam, gdzie jakie nadzwyczajne odprawiały się 
nabożeństwa. Ja nie w iem , czy był w całej koronie i 
Litwie kapłan, najcnotliwszego i najpobożniejszego nie 
wyjmując, któryby tyle widział i tyle słyszał. Proszę 
było kiedy pogadać z nim, co to za pamięć! A to on ci 
po kolei wszystkie kościoły wyliczał, w każdem miaste­
czku, w każdej wsi, wiedział kiedy i przez kogo zało­
żony, jakie przebył koleje, kiedy był spalony przez Szwe­
dów, kiedy przez katarów złupiony. Chodząc z kijem 
w ręku, zbierał podanja i legendy i skrzętnie je  zaraz 
do podróżnej książki swojej notował. Nikt może teraz 
nie umie rozpowiedzieć o tylu nadzwyczajnych zdarze­
niach, o tylu cudach, co kiedyś ksiądz Jaroszewicz. Zna­
łem ja uczonych ludzi, którzy lubili zwiedzać stare roz- 
waliny, grody i zamki i poszukiwali na nich siadów wiel­
kości ziemskich — ale nie znałem nikogo, któryby błą­
dził wędrowną nogą po tych kawałach dawnej świetno­
ści, dla zbierania cudów, jak ksiądz Floryan. Uczeni szu­

kali historyi książąt, wojewodów, a Jaroszewicz szukał 
tylko nadprzyrodzonych rzeczy. I  Matka świętych Pol­
ska , to skład główny, w którym zamknięte są te skarb­
nice łaski i miłosierdzia Bożego, jak cudy nazywał po­
bożny autor. Wiele doprawdy pięknych i ciekawych tam 
się naczytasz rzeczy— i nie wiem, czy kiedy przyjdzie 
moda na to, ale gdyby znalazł się jaki poeta, coby te le­
gendy z Matki świętych w wiersze u ło ż y ł , doprawdy 
byłyby 1° najP>ękniejsze pieśni kościelne, najcudniejsza 
historya pobożności przodków naszych, wielkich i małych.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości literackie.
Dowiadujemy się z pewnego źródła , iż pan Zygmunt 

Kaczkowski, autor powieści:  Bitw a o Chorniankę i Ka- 
sztelnnice Dubaczewscy z takiein upodobaniem czytanych  
w dzienniku Czas, a składających niejako cykl obszerne­
go zbioru mającego wyjść pod napisem ogólnym: Ostatni 
z domu N ieczu jów , ma obecnie na ukończeniu powieść  
w ię k sz ą ,  obejmować mogącą do 2 0  arkuszy druku pod 
ty tu łe m : Murdelio. Pan Kaczkowski, jak to mu p ow sze­
chnie przyznano, maluje z  największą prawdą obrazy z ż y ­
cia Sanockiej szlachty w chwilach rozbiorów; podobnie 
jak wyborny autor Soplicy przeniósł się w  ow e czasy  
kiedy dawny tryb życia naszych przodków miał się ku 
skonaniu, i chwytając zdarzenia, charaktery, H SY obycza­
jow e  bądź z ustnych p o w ieśc i ,  bądź z pism domowych

zamknął je w swoich kartach jako drogą dla potomności 
pamiątkę. Do tej zalety, która jego utworom daje zna­
mię prawdy rzeczywistej, cechującej malowidło flamandz­
kie, doliczyć należy drugą własność jego talentu pisar­
skiego, jako to: styl prosty, wyrazisty, i oryginalność 
w wynalezieniu sytuacyi; a chociaż nie sadzi się na sztu­
czne prowadzenie i zagmatwanie intrygi, niemniej jednak 
najprostszą osnowę, umie uczynić zajmującą, już to oży­
wioną rozmową, już dramatycznemi scenami.

— Nie dawno otrzymaliśmy w Krakowie gruby kata­
log rękopisów i ksiąg biblioteki Odnowskiej, której sprze­
daż publiczna (przez licytacyą) ma się rozpocząć na dniu 
3 maja b. r . — Z wstępnego przypisku dowiadujemy się, 
iż rękopisy i autografy składające część tego zbioru, już 
zakupione zostały. Pozostają więc książki, a raczej roz­
maite druki; albowiem przeglądając katalog nie natrafili­
śmy na liczne rzadkości z dawnych czasów, za to, co się 
do świeższych epok odnosi, mianowicie jak broszurki, u -  
lotne pisemka, plakaty ilp- obficie jest tam zgromadzone. 
Dodać i to należy, iż namteresowniejszą część katalogu 
stanowią pisma wjęzyku obcym o rzeczach polskich, tern 
pożądańsze i cenniejsze dzisiaj , gdy tak piękny zbiór 
w tym rodzaju , jak p. D. E. Friedleina zniszczał w po­
żarze Krakowa.
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Tegoż dnia widziano w Frankfurcie pierwszy raz e j .!"a,kl > Narwaeza-"  
ego roku lecących bocianów, co wróżyć by L a t o  

bliską wiosnę. * ^
—  WHannow-erze pracują w radzie stanu nad z m i a ­

nami konslylucyi z d. 5 września 1 8 4 8 ,  które za ­
pewnie nie na drodze ustawodawczej przeprowadzone 
będą, ale wyjdą zapewne bezpośrednio w formie or- 
donansu królewskiego.

Wiadomo jakie tłumy Niemców wynosi się co-

noszące się  do wvn«ViT a n|e « i  jedno od
kański w  Paryżu d*h-ow  ' rancozkich. P o se ł  amery 
ich zamach stanu liezwar p? ^ P ,af. w  raportach sw o -  
poseł Rzpltej amerykańskić! 7 °  1 doni®s , , » że  jako  
aby dalszym swoim pobytem w 8?/* ™ niew ł«śc iw e  
czynności prezyd nta. P. W ebster n ! 2 ! ,U uprawniał 
dawniejsze wypadki zmian rządu w e FrarL^* - S“*i "p 
pozostać neutralnym aż do chwili kiedy wybór i  
dwdka Napoleona uprawni fakt dokonany,'a wtedv  
Ameryka uzna go. Pomiędzy kandydatami na prezy­
denturę figuruje również p. Webster.

- /  , i v  * v i j  1 ,1 unnfiifltn 181111; j y4y^
ki i stowarzyszenia ku popieraniu tej wędrówki 
woozesnej, a wojna ostatnia księstw duńskich dała  
powód do założenia formalnych biór werbowniczych  
na rzec-s rządu brazylijskiego. Nadeszło listy od ofi­
cerów niemieckich w wojsku brazylijskiem służących,  
przedstawiają smutnj. stan wychodźców do tego pań­
s tw a ,  a inne je szcze  wiadomości potwierdzają to, 
mówiąc, że wychodźcy którzy się rolnictwu oddali i 
przjjęli s łużbę po plantacjach tamtejszych, trakto­
wani są gorzej od niewolników'czarnych. 31imo tego 
ajenci b n zy l i jscy  przebiegają ca łą  północ Niemiec 
werbując do sw ego kraju, a w porcie bremeńskiin 
stoi na pogotowiu 7  okrętów na ich przyjęcie.

—  G az. P ru ska  donosi że  wojska austryackie sto-  
iąee za łogą  na północy powracać będą do Czech ko 
leją codziennie po jednym batalionie.

F  r  a  n  c  y  a .
P a r y ż  8  lutego. Dzisiejsze dzienniki podają bliż 

sze szczegó ły  zamachu na życie królowej hiszpań­
skiej, o którym pierwsza wiadomość nadeszła przed 
trzema dniami drogą telegraficzną. Kore.spundencya 
powszechna  opowiada wypadek jak następuje:

M adryt 2  lutego o godz. 2  z  połudn ia . Zdar enie 
równie bolesne jak nieprzewidziane rzuciło popłoch 
w  naszej slol cj’. Ud rana, przj' najpiękniejszej po­
god z ie ,  tłumy ludu zapełn ia ły  część miasta przyle­
g łą  zamkowi i ulice, klóremi przechodzić miał or­
szak królewski, od zamku aż do kościoła Atocha, 
dokąd królowa Izabella II. miała odbyć nabożną piel 
grzymkę dla złożenia dzięków N. Pannie za szczę  
śliwę urodzenie córki. Wojsko formowało szpaler 
w  ulicach, a wszystkie okna i balkonj' zapełnione  
były  strojnemi damami.

O l i t e j  królowa z nowonarodzoną księżniczką na 
ręku, w towarzystwie króla i królewskiej rodziny 
udała się naprzód z pokoi swoich do kapiicy zam­
kowej dla wysłuchania mszy ś. O w pół do ls z ć j  
królowa ciągle z dziecięciem na ręku, po skończonej 
mszy ś . , opuściła kaplicę, skąd miała wrócić do 
swoich pokoi, a w  chwilę potem udać się do kościo- 
ł g Atocha. Tymczasem przy wyjściu z kaplicy, 
cz łow iek  jakiś w ubiorze duchownego rzucił sie na 
krolowę z sztyletem w ręku i ugodził nim N. Panią, 
która przelę mona krzyknęła i spiesznie oddała księ­
żniczkę w ręce król i u on Franciska Assiz. Hr. Pino 
Hermosa powstrzymując ramie> z b-odniarza poniósł 
lekką r a n ę ,  krolowa „godzona została w rękę, s z c z ę ­
ściem jednak rana me jest niebezpieczna. — Halla-  
bardiery rzucili się zaraz na spraw cę ,  którego imię

k eJ  ̂ _________
C; r a z . u i , i ('*-;j n,ó w ią ,  że jen era ł  de Saint A r-  

dowodztwo nad wyprawą do Kabyiii, 
n i s O . p V ? . ' ^  P y z ą d a n y  p r e t e k s t  do  u s u n ię c ia  g o  z mi- 
im wr -1 z a . z r e s z tą  w y n a g r o d z i ł a b y
K  ,. ' x ,e  Po w >etlr.ęnia  s i ę  w y p r a w y ' ,  l a s k a  m a r s z a ł -
konfi L I V.™. "“ Wi prócz scysyi z powodu  
konfiskaty majątku orleańskiego, inna jeszcze  okoli­
czność przyczyniła się do znacznego oziębienia sto­
sunków między ministrem a prezydentem; a tą jest 
zc uiechciał podpisać nominacyi pułkownika Vaudrev’

brygadant^0 0ddawna z kadróvv armii, na jenerała
M o w a  p. Monfalemb. r t a  w  akademii francu

skiej, nie m ogła  być wiernie oddaną p rzez dzienniikł” 
z powodu wyrzucen ia  z niej przez cenzurę kilku « -
stftliOW- w  Ltarpi niifnr «»h«»L n n la n la . : .  .

1

. r , ,  f ,  V  I-------------  C  łVll \  U I I »

stępów, w której autor obok potępienia rewoiucyi 
1 78R  r . , czym zastrzeżenia na korzyść prawdziwej 
wolności i instytncyj reprezentacyjnych. Opuszczenie  
zatem tych ustępów, zmienia c a ły  charakter rzeczo­
nej mowy. M owa p. Guizota p. zosta ła  w całości  
Wyrzucono tylko nawiasy o oklaskach i innych ozna­
kach zadowolenia.

-  Rząd tutejszy coraz w iękSZą na zagraniczne  
dziennikarstwo zwraca uwagę. Hiszpańskie dzienni­
ki kontrolowane są * niedowierzaniem. Behriiskie 
i holenderskie da ły  )uz powod do zamiany nf t  dv 
plomatycznych, a z wczorajszego artvkułu  B ulletin  
de P arts o niemieckim dzienmkarstw i> u nnc;/. a 
b  sO nowi.ko ( t g .  ost.lniego,  
reklamacve. Szczególniej powstaje B u l f r t i n  
s iew anie 'przez  obcych korespon,Lnlów S s z y ^ c h  
pogłosek. W szakże żaden rząd czujacv s w o S  w>a 
sną godność, nieda się nakłon.ć p ro te itacya ii  pre­
zydenta do zabronienia dziennikom s w o i e L  krain 
wydawania sądu o jego P »s <a“owieniaeh i ifeo  sy s le -  
mie, jakkolwiek urzędowym orgaa()|n SvVoi;n Lzs[);.onić 
powinien obrażania osoby Pre^V(Jenfn f' 
f , 4 ! . n j  d ,  j o l e ,  « « .
pobiezenia im; niech rząd francuski i • i- i • 
nikom pewną słuszną miarę Wó|nn ' dzien-
denci nie będą potrzebowali czy(a •. sc! ’ a korespon- 
mi, odgadywać na pół utajone intene'Jo 'v ,e ŝ ,BaT 
ię w  braku innych źródeł, do u - f e .  »»'.

— Korespondent paryzki p?sKe •
„Mogę wam z największą pewnością donieść że  u' 
Persigny niebawem obejmie minis(ersUvo ’ } '
granicznych; na następcę swojeg,, u. WV(1/;i;Ple " 
v^ewn w ybra ł sobie p. Michała Chrvsii.. .  •> /  
z redaktorów Journal des ^ 'W ,v , k(' ^
codziennie z nim prucuje. Z olności M ichała Che­
valier rowme są ne zaprzeczone, ,„ k . f
brak charakteru. Zobaczycie zresztą  
długo ca łe  bractwo Debatów pr*.-Ciąglłie / a  
Klizeum." “

Zjednoczone Stany Ameryki Północnej.
N o w y -  ork  2 4  stycznia. O **c««*gdłach  

między konsulem austryackim p. Hulsemann i n Web* 
sterem krążą najrozmaitsze w ersye po dziennikach" 
nie ulega wszakże wątpliwości że  stosunki miedzy ega wszHn7.c siosunki miedzy
obydwoma gabiuetami są  zerwane. Prezydent nierad 
podobno z tego zdarzenia, tern więcej że nie sprzyja

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 11 lutego. Jeśli koncerta pana Antoniego Kąt-

skiego w teatrze dawane tyle nam sprawiły przyjemności, to
rowme wię sza obiecywać sobie możemy po zapowiedzianym

na p iątek  1 3 g o  b. m. koncercie na korzyść ubogich, k tóry dany
ę zie w sali redutowśj. W  teatrze g łos fortepiana gubi się

w przestrzeni i gra  artysty nieda się  tak o c e n ić , jak  w  sali,
która do teg o  rodzaju produkcyj nierów nie w ydaje nam sie
właściwszą. Niewątpimy tć ż , że publiczność lieznćm zebraniem
wieczór ten zaszczyci, nie tyle dla przekonania sie o słuszności
naszego zdania, ile zwabiona podwójnym urokiem artystyczne 
rozrywki i dobrego uczynku. ijsiycznej

dnnns r • ' •* •^astępującycb kradzieży sprawcylub o

stycznia 1 8 5  ^  P° dej rzane osob>’ -  - agu miesiąca
stycznia 1 852  r. przez Starostwo Grodzkie w Krakowie ujętemi
1 przednuoty skradzione po największćj części wykrytemi zo- 
stały: (dokończenie).

4 5 )  O dzieży i p ien iędzy A nny łtobakow ćj wyrobnicy z  pod 
N . 61 w  P ó łw siu  Z w ierzyn ieck iem ; 4 6 )  pięciu dzwon buko­
wych p. A dolfa  M eiznera stelm acha z  pod N.  7 w  gm . V II. 
K lep a rz; 4 7 )  chustki w ełnianej H ieronim a Susło  w łościana z wsi 
Czernichowa w okręgu K rakow sk im ; 4 8 }  dw óch ta lerzy  p hr 
P ossingera kapitana pułku piechoty C oron in i; 4  9 )  kwot z łr
2 m . k. Maryanny Zarabinionki włośeianki z wsi Tarnawy w ob 
wodzie Bocheńskim; 5 0) masła wartości złr. 10 m. k B ^ k "  
Eichnera krawca z pod N . 7 4 w cm. V I K • ą i \  ^ 6 
effektów i bielizny Maryanny Postępownćj służącej z ^ o d N  
J 69 w g m .Y ł  K ,  5 2 )  kołnierza tomakowego p. L in in y  Ła-' 
buzińskićj z pod N . 32 5 w gm. III.; 5 3 )  płaszcza Jakóba Ol­
szowskiego handlarza zboża z miasta Zatora w Galicyi i worka 
z sieczką niewiadomego w łaściciela ; 5 4 ) zegarka i innych effe- 
ktow Izraela F edera fabrykanta octu z pod N . 1 9  w g m X I  • 
5 5 )  pieniędzy i odzieży Jędrzeja Klimczyka i Katarzyny Opar- 
kownćj wyrobników z pod X . 20  w P(5hvs;u Z w ierzym ectiZ ;

Mizesa nauczyciela szkoły h a n d lo L .SOWa'Ua ly PV lZ^
rza; 5 8) zegarka srebrnego F r a n c is z t T n ! ^ 8^ " ^  na Kazimie- 
N. 35 7 w gm. III.; 5 9 ) balii,CT a w k f T ; r la S,UiąCeg°  Z P° d 
Rozalii Basehels żony piekarza z pod X . Przedmiotów
sprzętów piekarskich i szmalcu Mojżesza K o th e f^ n  V  K '’ 60 )
N . 20  gm. XI.; 61) talerzy i innych przedmiotów p . ^ L L i h !  
Czosnowskiego kupca z pod N . 62 6 w gm. V.; 6 2 ) s ierd ze­
nia żelaznego od wozu i deszczki w domu N . 4 7 w gm. V I  
K.; 6 3) kolczyka złotego i korali Józefy Bronisławskićj szyn­
karki z pod N . 4 4  w gm. V II. KI.; 64) dwóch deszczek p. 
Antoniego Koczorowskiego majstra stolarskiego z pod N . 3 95  
w gm. IV.; 65 ) chustki u p. Franciszka Henisza piekarza z pod 
N. 3 23 w gm. III.; 6 6) plócienek i perkalików p. Katarzyny 
Białkowskićj kramarki z pod X . 41 w gm. I.; 6 7) sztuczki 
perkaliny z handlu Fraidli W ackstock w domu N . 31 w gm. X I  

Następujących zaś kradzieży sprawcy wykrytymi nie zostali:
1) Zegaru sto łow ego  X . Adam a Jakubow sk iego rektora zgro­

m adzenia X X . Pijarów; 2 )  sukni jed w a b n ć j, ta k ie jie  inantylli i 
trzech łyżek  z  now ego srebra p. Zuzanny S tock ićj z  pod X .
0 6  w gm . V II . K.; 3 )  dw ie poduszki jedw abną m ateryą po-
kryte z karety p. W alen tego  P aliszew sk iego  z pod N . 1 2 4  w g .
H.; 4 ) sukien i bielizny Jana Bieżowicza ogrodnika z domu N .
189 w gm. VIII.; 5 ) pościeli i sukien p. Jakóba Birnbauma 
z pod N . 196  w gm. VIII.; 6) pieniędzy p. Alojzego F ilipo­
wicza byłego pisarza Sądu Pokoju w Krakowie z pod X . 516  
gm. IV .; i )  kraty żelaznćj z hakami i zamkiem od okna pi­
wnicy', tudzież sztaby żelaznej z progu bramy domu X . 180  
w gm. II.; 8 ) rekwizytów od pojazdu i rury miedzianćj od 
pompy w domu p. Ludwika Delaveaux X . 188 w gm. VIU-;
9) konia p. Jana W ojtasińskiego z pod N . 10 w gm. VII. K.

Stosunek więc wykrytych kradzieży do niewykrytych, jes t  jak 
15 do 2.

Czytamy w D zienniku W a rsza w sk im : Doszła nas tu li­
stowna wiadom ość, (która bogdajby się nie sprawdziła), że przed 
kilku dniami zakończył życie w Poznaniu utalentowany autor 
Ramot i R am otek, August W ilkoóski. Szkodaby to była wielka 
dla literatury naszej, w której gładkie i dowcipne pióro pana 
W ilkońskiego tyle już sobie wyrobiło zasług- j m w ię-sza  szko­
da je szcze , że W ilkoóski będąc w samćj sile w ieku, ,Uug0 m(jg ł  
jeszcze pracować w tym zawodzie, który so ie o rai. Mało by­
ło w kraju naszym na niwie literatury imion tak popularnych 

,na Wilkońskiego, i słusznie : bo śmiało powiedz! 
że to był jedyny prawie prawdziwy humorystyk polski.

IJU n a s z y m  ....... . - . r " i
jak pana W i lk o ń s k ie g o ,  i słusznie : bo śmiało powiedzieć można 

był jedyny prawie prawdziwy humorystyk polski.
S ta n i s ł a w  Lissowski, urzędnik archiwum głów nego k 
, w s p ó ł p r a c o w n ik  Biblioteki W arszawskiej, z a k o ń c z y ł  ' y ^ "

zamierzając

jo w eg o . _
w Warszawie 7 lutego.

— Komitet czeskiego „Stowarzyszenia sztuk“



wystawić w Pradze pom nik dla m arszałka  Radeckiego, uczynił 
podanie do N. Pana  z  proźbą aby darowano dziala w o- 
stutnićj wojnie włoskiej zabrane, d la przelania ich w posąg. R oz­
wiązany obecnie „kom itet budowy pom nika k o n s ty tu c y ." re sz tę  
swoich funduszów po po trącen iu  kosztow zarządu zla t do fun­
duszu na pom nik m a r s z a łk a  a ec lego. _ liczba

  y y  r  l 8 3  9  wysyłano z A ngin 7 6 milionow listów  liczoa
ta  podw oiła się po zaprowadzeniu zniżonego p o rto , a  w roku  
1 8 5 1  w y n o s i ł a  3 6 0 ,5 0 0 ,0 0 0 . .

  O sta tn i pożar „A m azonki" p rzekonał o niebezpiecze is wie
o k rę tó w  drew nianych . S ta tk i  tak o w e  p ró ez  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o 
g n ia ,  inne  m aja  je sz c z e  n ied o g o d n o śc i to  j e s t  n ie c z y s to sc , u 
trzy m an ie  chorób  za raź liw y ch  i n ie ro z d z ie ln o śc  częśc i o k rę tow ych  
n a  p rzy p ad ek  o g n ia  lu b  z a to p ie n ia . D z iś  now e o k rę ta  że lazn e  
ta k  się b u d u ją ,  iż k a ż d a  część  o d d z ie lo n a  j e s t  szczeln ie  o d  d r a ­
g i*  i n a  p rz y p a d e k  o g n ia  lu b  d z iu ry  w  o k rę c ie , częśc  tę  zam ­
k n ąw szy  m o żna się  ty m czasem  ra to w a ć .

S p r o s t o w a n i e .
W  wczorajszym  przeglądzie politycznym  zam iast: p o se ł an­

gielski, czytaj : poseł austryacki zerw ał stosunki dyplom atyczne 
z rządem  Stanów-Zjednoczonych. ___ ______________

1 ' r z v i e c h a l i  d o  K r a k o w a  oil dnia lOzo do dnia I Igo lutego. 
Conrad Aleksander z W rocławia .  W inter  Wilhelm z Prus. Roziar- 
Bki Adolf z Wiednia. Berski Antoni * Polski. Sehull W ilhelm 
Ostrogrodzki Bazyli, c. ros. kapitan arty lery i ,  z Paryża, ^ e rn iu  
Józef z Rzeszowa. Jaworski Floryan z Szczepanowa. Stadnicki 
Fortunat z Bobowa. Cywiński Zygmunt z Polski. Sozanski Jan 
z Jarosławia .

C Z A s.
w obu kolorach płaci sic nawet po % i % tal. w> " ^ ' S a ń  
Rowy niezmienny. Spiryjo* *»pełn,e zaniedbany, n.edostołby 
jak  najwyżej po 11% *«>■ w,a,lr<> 80° Trallesa.

rs'ji’ iy*t, m  s s  m  m  ® « j  m
H  l i  8 #  l i t  i lu *

N.1385 (668)Obwieszczenie
HAU A MIASTA KRAKOWA.

W yd zia ł Adm inistracyi i  Skarbu.
Podaje do w i a d o m o ś c i ,  ż o  n.i dniu 1 3  lutego r .  b .  o  godzinie t l  

zrana w Biórze W ydziału  Adm nistracyi i Skarbu przy ulicy Ka- 
ńonnćj pod L. 125 odbędzie się lioytaoya głośna in minus na wy­
puszczenie w przedsiębiorstwo' wysławienia parkanu do otoczenia 
s z k ó ł k i  drzewnej i winnicy na gruncie miejskim przy rogatce Mo­
gilskiej położonym, potrzebnego, lóeytaeya rozp czmc się od su­
my k o s z t o r y s o w e j  złr .  518 in. k. Ciięć licytowania mający, złozą 
na vadium kwotę z łr .  51 m. K. 0  warunkach licytacyi wiadomość 
powziąść można w Biórze na początku wyinicnionem w godzinach 
kancelaryjnych. — Kraków 3 lutego 1852.

Vice-Prezcs J ■ Paprocki. — Z Sekr. jen. J.  Estreicher.

(638) Nasienie Trawy (2 -3 )

Phlcnm pratensc. Tvm nteuszowej (bezłupkou e j ) . z obwodu W a ­
dowickiego W Kleczy ’l lcnryka S ław iń sk iego  zebrane z roku 1851 
po 1 z łr . 15 kr. m. k garn iec , na miejscu w Krakowie do naby­
cia. Bliższa Wiadomość w domu W go D » f O W 8 k l e Ko  na dole 
przy ulicy Sławkowskiej L. 309.

£607) Po kilku-nresiecznćj przerwie

Huta w Majdanie górnym
od 50ciu lat istniejąca, z dniom dzisiejszym wyrób szk ła  rozpo- 
ozyna i obstalunki wszelkiego gatunku przyjmuje, o ozem s ę Sza ­
nowną Publiczność zawiadamia. _  Dnia 13 stycznia 1852 r.

do
W y j e c h a l i :  Jastrzębski Karol do Łysej -  Gory. Z»pSba Anna 
Łętowni. Sobolewski Marceli do Osieczan. Kurowski Joz.if o 

Sącza. Wasilewski do Rzeszowa. Sławiński Zygmunt do l a r -  
nowa.

f e s  papierów publicznych i pieniędzy.
W iniłem  Kursa telegraficzne  * dnia l i g o  lutego. ińe*»libi

f  a r o "  35  -  UsUliki i , , - p r o o  8 4 % s . — M eta l ik i  4- p i e c .  7 5 %  —
■ ?*0v* .  q o l/  _ 3 - p r o c .  5 8 %  — 1 -p ro r  1 9 '/ , .— M etaliki
4 proo. 5 :S50 r. 9 .  ^  _  Londyn 2
z "lągn. * 1839 r .  z* • \Rnvo Bankowo 1225. Akoyo kolei 
26 kr. — Paryż 147 /,. — łŃ, .  . ..  A o .s /  _  B , (02.
żel. pćłn. Fordia. 151 Pożyczka z . ' g . 3, _1 Pruski ku-
K m s  k r a k o w s k i  * d. 11 lutego. Banknoty S o i  . Pru .Ł^ku

rant  104%—  Inm eryały  ros. 34. gr. 20- ~  V i  b». 100 
Dukaty 10 złp. gr. 20—  Lis ty  zastawne K ró l  PAs. bez kupon.
1 oo %. — Listy  zast. galic. żądają 84% — óają 84. 
stare  106% nowe 106’/,.  n

K u r s  l w o w  s k i  z d. 5 lutego. Dukat holcn. 5 z ł r .  44 u r.  Du 
ka t  cos. 5 z łr .  47 kr. — Półim perya ł  rosyjskie 10 z ł r —  
Kr. -  Rubel rosyjski I z łr .  56%  kr. -  T a lar  pruski 1 z łr .  48 
kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 z łr .  25 '/2 kr. — Galie, listy 
zastawne za 100 z łr .  82 złr .  27 kr.

K n r s  w i e d e ń s k i  z dnia lOgo lutego. — Metalik. 85. — Nowa 
nońycłsKa. 845/«* — Akcye Banku w edenu. 12^7. — Akoye Kolei
4«luyn. IM * /f   Agio ort »*eta 31 */,, ort •reb rn  «A.

w r o c ł a w s k i  z dnia 10 lutego. Banknoty austryaok.o 83^ -
K L U ty  zas t  pTznań. 103*/,- nowe 9 4 % - L i , t y  zast  Król Pols. 

9 6 % -A k o y e  kolei żolazn. Krak. -  górno -  sz.ąs.  82 / ,.  -  Polski 
kurant - 6 1/4• ____________________ __________

Wiadomości handlowe i przemysło we.
C E N Y  Z B O Ż A  

na T argow icy p u ilic zn e j w  K leparzu  p r a y  Krakowie

n . 21,055 r. 1851 Uwiadomienie ę « » )
BADA M IASTA K R A K O W A .

W ydzia ł Administracyi i Skarbu.
Podaje do wiadomości,  iż w składach Więzień Kryminalnych 

znnjduje się do sprzedaży:  ,
Kamienia ciosowego w dobrym stanic łokci 5 2 6 7 / , ,  łokieć po

1 z łr .  17 kr. iii. k. . , ,
Kamienia ciosowego uszkodzonego łokci 7 3 2 % ,  łokieć po k ra j-

carów 30 m. k. . . .  n  v ••
Pretendenci do Ekonomii Miejskiej z żądaniem swojein zgłosić

się zechcą. — Kraków l4go stycznia 1852.
S 4 IfirP -n P D ttu c . I

Fortepian Wiedeński
w zupełnie d o b n m  stanie będący, je s t  za pomierną cenę do wyna- 
tpci'a knżdeffo czasu. Bliższą wiad-imnse powziąsc można w domu 
przy ulicy J a n a  * .  4 8 8  na Pierw**elu P>ę‘r*c. (2 -3 )

Vice-prt /,t‘s , ,J. Paprocki.
Z. Sekr. JIny, J . Estreicher.

CO
(2 -3 )  _______

(667) O bwieszczenie.
Meble z drzewa orzechowego będą w dniu 17 b. m. i r . ,  

we wtorek o godzinie 10 zrana na placu obok gmachu bukienmo 
m. Krakowa w drodze egzekucyi sądowej przez publiczną Iicy tacy ą 
sprzedane. — Kraków 9 lutego 1852.

(podp.) Sierm on tow sk i, c. k. kom. sądowy.

(6 7i) Obwieszczenie. co
Bydło rogate na targu właściwym o godzinie 10 z rana .  zaś 

stolarszezyzna na plaru obok gmachu Sukiennic m. Krakowa będą 
w dniu 20 b. m. i r . ,  tojest , w piątek, w drodze egzekucyi sądo­
wej przez publiczną licytacy ą sprzedane. O ozem^ chce kupna mają­
cy cli zawiadamiam. — Kraków d. 10 lutego 1852.

(podp.) Sierm ontow ski, c. k. kom. są lowy.

. Nicehcąc trudnić niepotrzebnie Szanownych Interesantów, 
Mi— w  donoszę: iż rano do Ulej a z południa od 3ey do Otej go­
dziny jestem w domu, przyjmując mteresa paszportowe i wszelbjc 
piśmienne do posplstw i władz tak krajowych jak i zagramcz .

9 przy ulicy Grodżkiej ped łi. ic4  
(6 4 2 -3 -6 )  w domu pana Brześciańskicgo.

Bióro komisowe i informacyjne w  Tarnowie.
Praculao lat kilka miałem szczęście w tej porze już ro k u , otrzy­

mywać w men. biórze zlecenia J W .  i W W . Obywateli,  abym się 
zają ł  ułatwieniem sprzedaży i dzierżaw, a że znaczna liczba kon­
kurentów zaszczyca mnie zaufaniem mformojąo się u mnie w w ł a ­
ściwym czasie,  w chęci nabycia dzierżaw lub kupna majętności; 
zatem upraszam o donoszenie mi o chęciach wydzierżawienia , 
sprzedaży dóbr wraz z opisami tychże i wyszczególnieniem zamia­
rów stron zgłaszających się ,  który m zadosy c uczynię nieomicsz- 
kam, jak liczne już dowody niczmordowej pracy mojej i usiinosei 
świadczą o tćm od czasu założenia mego bióra.

£G3 9 _ 3 ) J- Fecltldegen ajent.

W  KRAKOWIE 
dnia lOgo lutego 1852 r.

Korzec pszenicy
u ży ta  .  ................................. -
„ Jęczm ien ia ..........................
n ow sa r y c h l ik u ..................
u g r o c h u .................... ; ; : : :

j a g i e ł .................
z ie m n ia k ó w ........................

” rzepaku zim ow .....................
rzepaku l e tn i e g o ..............

C e ^ a r  s i a n a .....................................
v s ł o m y ..................................-

Gar. spirytusu z op łatą  rządow ą
„ okowity „ n„ masła czystego ...............

Kopa jaj kurzych................
D rożdży w anien, z piwa dubeltów  

_ m arcowego
” . ” • .K aszy Jęoz. miarka . . .
„ częstoch ................
„ tatarcz. całej .

„ przetarł.
v pszennej . . . .
„ perłowej . . . .

P ęcak u .........................
Mąki z pod krupek .

1. Gatunek.| ll.Uatunek.j Ill.U atun.

od || do od || do od || do
zr|kr||zrjkr' zr|kr||zr|kr zr|kr||zr kr

30;  —

30||
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4 5 i |-  
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1
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32
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Sporządzono  w  biórze K om m isaryatu

4 2 | | -
1 *1  —

I n s c r a t y .

Podpisan i  m a j ą  z a s z c z y t  zaw iadom ić  S z a n o w n ą  pub l iczność ,  i i  
w z ią w s z y  w dz ie rż a w ęH D T Ę § K K L A A 4

na kopalni W ęgla  Pechnik w Jaworzniu,  w Wielkiem Księstwie 
Krakowskiem. °nono wybudowaną, wszelkie wyroby tejże po ce­
nach umiarkowanych sprzedawać będą.

Jaworzno dnia 31 stycznia 1852 roku.
A .  I i u ż n i l z k i  A- 9 1 .  h c l i i i l e r .

| Die Gcfortigtcn bceliren sich hiemit bekannt zu machcn, da .s  nachdem 
sie die auf der Kohlengrube Pechnik zu Jsworzno, Grosshcrzogthum 
Krakau, neo erbaute ń®" • •  i i  _ a i  f  eine Rcilie
v.>« Jahrcn gepach- | > t e t  haben sio

I U  IlC r..,
Jaw orzno ,  Jen 111 sten Janner 18&2.

I (6 6 1 -1 -3 )  A .  K M * u W * k i  rt? 9 1 .  R c l i u f e r .

36
21

(670) Pod Nrem 270 i od Łańcuchem jest  ( 1 - 3 )
.  z 3ch pokoi, z kuchnią, wraz 

m m z ogrodem, lub też samo, i 2 
cokojc odzielnie na piętrzę przy ogrodzie do w y i i n . 5 ę c i »  każdego 
czasu. — Interesujący gic do właścicielki lum _ mieszkają-| czasu. — *----- , .-'z-z og-i jszą sio „o : . \  , .

— I e^ją a to wprost idąc od jatek spalonych koło plantaeyj.

Targowego
Z. Kommisarza Targów. 

Teofil W esper. 
Sierm ontow ski, Z. Adjunkt*

sijuziua*v
Delegowani Obywatele:

J a n  Zakrzewski.
Jan  Satalecki.
F erd. Baumgardten.

L o ren z  porucznik.
W r o c ł a w  9 lutego. Znaczną ilość zboża dziś dowieziono tu na 

tarir ofiarowano wszakże niższe ceny od dotychczasowych, lekkie 
ivtn 7natdowało pokup, ft pszenica chyliła sic ku spadkowi; a lubo

za zboże. Jeozmień i owies są P *aa>wane po cenach niezmien­
nych, podobnież idzie z g r o c h e m .^  rego^ m .ło  dostaro.ono na 
targ. Płacono biał$ pszenice ’ * e^ r *
w pieknem .iarme,  Żyto 6 4 - 0 7 %  sg r . ,  jęczm.en 4 0 - 4 8  sgr.,

* • « * •

dzo wysokich cen, i dla tego me wielo odeszł , d o s ta ć
szukana, bo nowych poleceń Jeszcze nie otrzyma • • eatunlk
P° 8 - 1 4 ,  czerwoną 1 2 - 1 8 %  i 18% ta l . ,  wyborowy gatunek

Podpisani zawiadaminją g z . Publiczność, iż im nadszedł znaczny

d i o n i n y  w ę g i e r s k i e j ,
któsćj centnar wiedeński po złr .  28 m. k . ,  zaś funt polski po 14 
krajcarów m- s Ppzedają. Kupić jćj można według życzenia w j a -  
kići badź iloAci w Rynku głównym między sprzedażą soli,
(669) S i t e e c M  P r .  t | '  R u s i n e k  J U ic h a ł.

(629)  Ktoby mógł 6,,^ wiadomość o iyTciu lub śmierci (3 )

liiiKńk/ji .laku hasa,
maiaccgo 1»‘ około 4«. który opuściwszy k r . j  w roku 1831, dotąd 
niezgłosił  się do stroskanej rodziny — uczyni wielką przysługę,  
uwiadamiając (na  koszt) listownie podpisaną

F r a n c i s z k a  J a k a b a s , w Krakowie, Rynek 355.

Z prasy pospiesznej Z akładu  nar. Ossolińskich we Lwowie

WSTĘPNA GRAMATYKA POLSKA
na hlassę pierwszą szkól początkowych

podług w skazań  c. k. M inisterstw a oświecenia ze  
zlecenia kom issyi do układan ia  książek szkolnych

( wypracował
Henryk Suchecki,

nauczyciel gimnazyalny we Lwowie , członek Towarzystwa nauko­
wego wszechnicy Jagiellońskiej w K rakow ie,  członek komissyj do

układan ia  książek szkolnych dla szkół galicyjskich.
Dziełko to, w wykładzie przystępnym dla umysłu dziecinnego, 

daje pierwsze główne pojęcia gramatyczne sposobem rozwijającym 
myśli dzdeci, i wprawia w niezbędne słów odmiany, tylko z uży­
wania mowy ojczystej odgadywane; służy przeto za podstawę do 
dalszćj nauki języków, naprowadzając do metodycznego gramaty ki
nauczania. . .

Prace gramatyczne tegoż autora o trzymały ze strony 0. k. Mi­
nisterstwa oświecenia powtórne do użytku szkół publicznych po­
twierdzenie.

Dostanie owej książeczki po księgarniach miast obwodowych lub 
też n nauczycieli szkół tak zwanych głównych, trywialnych i p a ­
rafialnych. . . . .

Znaczniejszą ilość egzemplarzy z pożytkiem pewnych odsetknw 
zamawiać można u autora pod L. 11% we Lwowie.

P t. pp. nadzorcom, dyrektorom lub nauczycielom szkół począt­
kowych. chcącym Jeszcze korzystać od półrocza szkolnego, pewna 
ilość egzemplarzy posyła się sposobnością wskazaną w komis, 
celem ułatwienia w zaopatrywaniu młodzieży tyle potrzebną 
książką. (616-3 )

(659) Po pomiernej cenie jes t  do sprzedania ( 2 - 3 )

300 butelek węgrzyna
z  r o k u  'M 3 - C r  f i

bliższą wiadomość powziąść można w Biórze Administracyi „Czasu."

Doniesienie o mlocarni.
Wiedząc z własnego doświadczenia ile konieczną Jest dobra m ło- 
carnia dla posiadaczy większych gospodarstw , mam sobie za miły 
obowiązek, podać do powszechnej wiadomości, iż młorarmą wyrobu 
pana Eliaszewioza w Tarnowie,  sprowadzoną tej zimy przezemnie. 
za pośrednictwem pana Sznauferta mechanika, który Ją także UBta- 
w ia ł .  uważam za tdpowiedną pod każdym względem tak co do 
lekkości poruszenia, dokładności i ilęs«' w ym łotn , doskonałego 
czyszczenia. Jakotćż wzorowego ustawienia;  -  i dla tego każdemu 
śmiało takowa zalecić mogę. -  K‘»by ch«'“  «'? naocznie o mej 
przekonać, może ją  widzieć u mnie w Rajsku

t\L • • • ii a tako Bij cznia 1852 r.
( 6 n - 4 ) W' ? ~  Knrnl tw ill in g .

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g ic z n e

s t a n  BAKOM, 
w m ierze  
•yoi-ićj *!W0 ~ 
w *d* >oy do 
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